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W iem y ja k  w ażne znaczenie posiada św iatło wogóle 

w procesach życiowych W ytw arzan ie  sit; chlorofilu w ro­
ślinach drogą norm alną m ożebne ty lko przy w spółudziale 
św iatła , więcej naw et, ho b rak  św iatła  w pływ a na  n iep ra ­
widłow e życie roślin do tego stopnia, żc pozbawione go, 
rosną z początku bardzo nędznie, a po dłuższym  przeciągu 
czasu giną. T ak ie  samo zjawisko spotykam y w swiecic 
zw ierzęcym ; człow iek na równi ze zw ierzętam i po­
trzebuje  do norm alnego rozwoju i życia św iatła , a b rak  
jego  lub niedostateczność w yw ołują prędzej lub później n a j­
gorsze następstw a.

R ezu lta ty  dośw iadczeń, prow adzonych w celu w yja­
śnienia w pływ u św iatła  n a  organizm  zw ierzęcy, dadzą 
się streścić w ten sposób, że w pływ a ono pobudzająco na 
geszczenie m ateryi, a więc że zarów no człow iek jakoteż 
i zw ierzęta przy jednakow em  odżyw ianiu, w ydzielają 
przy świetle w ięcej kw asu węglowego niż w ciemności. D o­
wodzi to, że pod w pływ em  św iatła odbyw a się szybciej 
proces rozk ładu  pożyw ienia i sk ładow ych części organizmu. 
L iczne dośw iadczenia, w tym  k ie ru n k u  robione, dowodzą 
także , że zb y t silne św iatło d z ia ła  szkodliwie. W iedzą
0 tern doskonale p rak ty czn i rolnicy, k tó rzy  zw ierzęta  p rze­
znaczone na  opas trzym ają  w sta jn iach  m iernie oświetlo­
nych. T a  sam a okoliczność w pływ a n a  to, że gołębie w ja- 
snem oświetleniu mogą przeżyć bez pożyw ienia 14— 15 dni 
gdy  w ciemności, przy identycznych innych okolicznościach 
żyją do 24 dni.

l)r . G refenberger w celu w yjaśnienia tej kw estyi, robił 
w yczerpujące dośw iadczenia w W rocław iu. D la  dośw iad­
czeń w ybrane były  króliki dojrzałe, ale różnego w ieku
1 karm iono je  jednakow o pod względem  ilościow ym i jakościo­
wym, z tą  ty lko różnicą, że je d n ą  partyę  królików  trzym ano 
przy zw ykłem  dziennem  oświetleniu, a d rugą w ciemności. 
U kazało  się w rezultacie, że jakko lw iek  królik i, trzym ane 
zarówno w ośw ietleniu ja k  i w ciemności pokarm  zadaw any

im p rzerab iały  praw idłow o, te, k tóre  były  trzym ane w cie­
mności, sku tk  iem zmniejszonej przem iany m ateryi, zwię­
kszały  wagi; prędzej od pierw szych. K iedy  po skończeniu 
dośw iadczenia zabito je , przekonano się, że królik i k a r­
mione w ciemności posiadały więcej tłuszczu w następu ją­
cych stosunkach :
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M łode króliki po 16 dniach 100 1211
„ „ „ 46 , „ 100 119

S tare  królik i po 24 dniach 100 216
n n rt „ 100 138

T a k  w ięc dośw iadczenia przekonują, że u królików  
zużytkow anie pokarm ów , objaw iające się zw iększoną wagą 
ogólną i zw iększoną ilością tłuszczu  w ciem nem  pom ieszcze­
niu je s t  w iększe niż w ja.snem, jak o też  że karm ienie s ta r­
szych lepiej się opłaca. D łuższe pozbawienie zw ierząt św ia­
tła , pow iększa w agę i tłuszcz nieproporcyonalnie do peryodu 
karm ienia. B rak  św ia tła  objaw ił się także m niejszą zaw ar 
tością czerw onych kuleczek  we krw i.

Z tego cośmy powiedzieli, możemy w yciągnąć pew ne 
wnioski p rak tyczne. W tych w ypadkach , k iedy  przy hodo­
wli zw ierząt chodzi przede wszy stkiem  o zdrowie, norm alny 
rozwój i siłę co m a zw ykle miejsce przy rozm nażaniu ; 
jako też  gdy w ym agana je s t rych ła  przem iana m atery i w o r ­
ganizm ie, np. przy utrzym aniu  inw entarza roboczego lub 
mlecznego, należy zawsze troszczyć się o to, ażeby zw ie­
rzę ta  m iały dostateczną ilosc św iatła. P rzeciw nie, przy k a r­
mieniu zw ierząt na mięso, z punk tu  prak tycznego  bardzo 
w ażnem  je s t u trzym yw ać je  w lokalach ciem nych, ażeby 
zm niejszyć niejako proces zam iany m atery i, a wzmocnić 
osadzanie się tłuszczu. W  tak ich  w arunkach  ta  sam a ilość 
m ateryałów  pokarm ow ych da  niezaw odnie daleko k o rzy ­
stniejsze rezultaty .

W  zw iązku z kw estyą w pływ u św iatła na w iększą 
lub m niejszą opłacalność paszy, stoi spraw a potrzeby za-
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chowania innych warunków, a jednym  z najważniejszych 
jest cichość. W aru n ek  ten szczególnie je s t  ważny dla b y ­
dła  mlecznego. Cichość w oborach ułatwia trawienie, przy* 
spieszą przemianę materyi i w rezultacie przyczynia się do 
zwiększenia nabiału. A  trzeba przyznać, że na ten w a ru ­
nek, jeden z najważniejszych przy utrzymaniu bydła 
nabiałowego w wielu gospodarstwach prawie żadnej uwagi 
nie zwracają. Nieraz zdarza  się widzieć, że hodowcy 
bardzo wytrawni najmniejszej uwagi nie zwracają na za­
chowanie spokoju w stajniach, gdzie się mieści bydło mle­
czne, gdy przeciwnie — ci sami wiedzą doskonale o ile 
spokój w pływ a na osadzanie się tłuszczu u zwierząt na 
opas przeznaczonych.

Można jako dyrek tyw ę dla producentów mleka pole­
cić następujące reguły , które powinny być nieodb cic za­
chowywane.

Krowy mleczne powinny7 w ciągu pewnego czasu co­
dziennie używać absolutnego spokoju do tego stopnia, że 
naw et służba nie powinna wchodzić do stajni.

Osobom obcym powinien być wstęp do stajni wzbro­
niony7 zupełnie.

W  czasie robót, k tóre  w stajniach nieodbicie muszą 
być wykonane, powinien się zachowywać spokój absolutny.

W  czasie dojenia powinien być również spokój zacho­
w yw any ; dojarkom powinno być zabronione wszelkie gło­
śne pokrzykiw anie  na krowy w czasie dojenia, a tembar- 
dziej szturchanie, co się wszędzie prawie zdarza. W  nie­
których krow iarniach stale zachowuje się. zwyczaj śp iew a­
nia przy7 do jen iu ; jakkolwiek zwyczaj ten urozmaica i uprzy­
jemnia robotę, ze względu jednak  n a  niezaprzeczoną szko­
dliwość powinien być zaniechany.

W  celu zabezpieczenia krowom dojnym możliwie wię­
kszego spokoju, należy także prawidłowo oznaczyć i pilnie 
przestrzegać czasu zadawania karm y, dojenia, pojenia, a n a ­
wet oczyszczania stajni z obornika.

W  każdem  gospodarstwie mlecznem wszystkie roboty 
w stajni w ten sposób urządzać należy, ażeby krowy przy­
najmniej dw a razy dziennie po k ilka  godzin miały, spokój J  

absolutny. Jestto  rzeczą niezmiernie tru d n ą  przy trzykro- 
tnem dojeniu, połączonem z karmieniem. G dyby  się. jed n ak  
okazało niemożebnem zachować w stajni t rzykrotne okresy 
spokoju, s tarać sic: przynajmniej o dwukrotne, ażeby dw a 
razy dziennie krowy mogły trawie spokojnie i wyrabiać 
mleko. Ażeby łunkeye powyższe mogły się odbywać p ra ­
widłowo, należy usunąć wszystko co mogłoby zwrócić 
uwagę krów  lub drażnić niepotrzebnie system nerwowy. 
Pamiętać trzeba, że najmniejszy niespokój w pływ a na. 
zmniejszenie wydzielania i wyrobu mleka.

O ile rzeczywiście spokój na  powyższe łunkeye 
wpływa, można przekonać się z kilku dat, zaczerpniętych 
z p rak tyk i .  Dodać potrzeba, że w gospodarstwie, o którem 
mowa, krowy sta ły  na oborniku, k tóry  wywożono po 
pewnym dłuższym przeciągu czasu, a każdorazowe oczy­
szczenie. stajni trwało 3 dni. O kazało  się., że w ciągu tych 
trzech dni udoje zmniejszały się dziennie na każdą krowę 
o 0-6 litra. Rozpatrzenie się. w datach udoju tego samego

) gospodarstwa przekonało, że zmniejszenie udoju i dawniej 
j  miało miejsce przy każdorazowein oczyszczeniu stajni, tylko 

wynosiło 0'4 na krowę. Ponieważ gospodarstwo posiadało 
72 krowy, w pierwszym tedy wypadku, tj. kiedy panował 
w stajni pilnie przestrzegany spokój, a s tra ta  ściągała się 

i  tylko do dni, w które wywożono nawóz, tracono dziennie 
(0-() X  72) 43 litry m lek a ;  w drugim w ypadku ( 0 '4 X 7 2 )  
tylko 29 litrów. Różnica wynosi .14 litrów. Jeżeli tę liczbę 
przyjmiemy jako  normalną nadwyżkę, otrzym aną skutkiem 

I zachowywania możebnię doskonałego spokoju w stajni, to 
| okaże się, że przy zwykłym  sposobie postępowania stajnia, 

o której mowa, trac iłaby  rocznie około 5000 litrów mleka, 
przy zachowaniu spokoju zyskiwałaby mniej więcej tyle.

W obec tego chyba  nic potrzeba dowodzić, j a k  poży­
teczną jest cisza w stajni, gdzie się mieści bydło nabiałowe.

F.

N apisał

Lnthril; baron Wattmann.

Kto w Galicy i na  piaskach gospodaruje, musi, żeby 
mieć jakąś rentę, hodować na wielką skalę kartofle. Jeżeli 
w miejscu niema gorzelni, ani w okolicy do gorzelń kar to ­
fli nie dokupują i jeżeli od miasta je s t  tak  daleko, że sprze­
daż tam  kartofli do jedzenia opłacać się' nie może, n a te n ­
czas trzeba  je  skarmiać. Ale naw et i wtedy, jeżeli sprze­
daż kartofli do jedzenia  je s t  możliwą, to jeszcze drobne k a r ­
tofle zużyć można tylko przez skarmianie. Jeżeli skarmianie 
kartofli zarówno się opłaca j a k  sprzedaż, to zawsze s k a r ­
mianiu należy się pierwszeństwo, bo przy niem pomnażamy 
ilość nawozu i wzmagamy nim produkcyę.

Koniom roboczym będącym  w pracy, daw ać można 
tylko niewiele kartofel. Skarmianie krowami także nie 
wiele może zaważyć, zważywszy, że krowy za silnie k a r ­
toflami żywione, da ją  sine, bardzo chude mleko, z którego 
produkc.ya masła nie opłaci się, a prosta sprzedaż w naturze 
połączona także z trudnościami, bo kupujący wolą lepsze 
mleko, do którego są przyzwyczajeni. Do skarm iania  k a r ­
tofli na  większą skalę nadają  się tylko woły, mianowicie 
na opas przeznaczone i świnie.

J a k  wysoko opłacają się kartofle przy skarm ianiu  w o ­
łami, zależy w pierwszej linii od ceny kupna, a dopiero 
w drugiej od opaśności osobników. P rzyby tek  wagi.na dzień 
i. sztukę waha się przeciętnie z całych o b ó r  między 0 75 
i P25 k(j. Zależnie od jakości wołów można I la/ wagi opa­
sowej obliczać w stajni na 27 Jo 36 centów. Podług tu te j ­
szego zwyczaju wymawia sobie kupiec zawsze I<>°/„ opustu 
i dwanaście godzin wolnej karm y, co reprezentuje  4—-5"/„ 
strat}7 na wadze. Cała  różnica wagi wynosi 14— 15"/,, albo 
w przybliżeniu przybytek  pię.tnastodniowy, czyli, że 15 dni 
żywimy darmo, a te ostatnie dnie są najdroższe. Dzienna 
pasza kosztuje przeciętnie z całego okresu opasowego 49 do



45 co n tów , jeżeli I ccn tn . m etr. k arto le l obliczam y na. 1 z ł., j 
siana n a  2 zł., pasze posilną ])0 cen ach  tu ta j u żyw anych . YY i- 
dzim y  w ięc n a  p ie rw szy  rz u t oka , żc w ól opasem  n ie  I 
op łaca  k a rm y  p rz y b y tk ie m  n a  w adze, a  jeżeli jest j a k a  k o ­
rzy ść , to ty lk o  na po lepszen iu  jakości.

A żeb y  je d n a k  do ty ch  lepszych  rezu lta tó w  dojsc, 
m usi w ó l do opasu  z a k u p y w a n y  b y c  m łodym , zdolnym  do 
o p asu  i już b y ć  nieco w m ięsie, tj. m usi b y ć  ju ż  p o d ­
pasiony .

P o d łu g  m oich dośw iadczeń  o p ła ca ją  się k a rto fle  p rz y  I 
opas ie  w ołów  co n a jw y ż e j po 1 z ł C zęsto  p rze k o n a łe m  się, 
:że tw ie rd z e n ia  o w yższem  o p ła c a n iu  się o p arte  są n a  b łę- I 
dzie rach u n k o w y m . N a  B ukow in ie , g dz ie  n a  opas b io rą  
p ie rw szo rzęd n e  ezerw ono-srokacze , w ażące  po opasien iu  10 
cen t. m e tr., za  k tó ry m i d a je  się ty lk o  -)", , o pustu  i za  leg 
żyw ej w ag i o trzy m ać  m ożna 40 ct. i w ięcej i k tó re  do po­
łu d n io w y ch  N iem iec  ek sp o rto w an e  b y w a ją , p rz e d s ta w ia  się 
ra c h u n e k  k o rzy stn ie j. Aż w m oje s tro n y  je d n a k  (R u d a  pod 
C ieszanow em ) tra n sp o r t ta k ich  c h u d y c h  wołów w y p ad a  
za  drogo, o w y n ik u  w ięc  opasu  ta k ic h  p iew szo rzednych  
w ołów  n ic m ogę m ów ić z w łasn eg o  dośw iadczen ia .

N a jk o rz y stn ie jsze  do opasu  k arto flam i są św in ie ; one 
o p ła c a ją  k a rm ę  p rzy ro s tem , jeżeli są z ra sy  ła tw o  o p asa ją ­
cej się, a le  d a ją  m niej gno ju  i te n  je st m niej w art, n iżeli 
gnó j b y d ła  rogatego . P rz y  opasie św iń p o k azu je  się je d n a k  
og ro m n a ró żn ica  za leżn ie  od ra sy  i b u dow y  zw ierzą t. Do 
sp rze d aż y  zaw sze n a jk o rz y s tn ie jsz e , bo po k u p n e  i dob rze  
p łaco n e , b y w a ją  te  św inie, k tó re  się n a d a ją  n a  p ra g sk ie  
sz y n k i, tem i zaś są św inie k ra jo w e , k ilk a k ro tn ie  \  orkshi- 
ram i k rzy ż o w a n e .

Mięso św iń k ra jo w y c h , k rzy ż o w a n y c h  Y orksh iram i 
p rzen o szą  m a sa rze  p ra g sc y  n a d  m ięso czy sty ch  Y o rk sh iró w ; 
ta k ie  k rzy ż o w a n e  Świnic są też  p ło d n ie jsze  i znoszą nasz 
k lim a t w ch lew ach  ja k  zw y k le  n ie  b a rd z o  dobrze, op a trzo ­
n y ch , lep ie j, n iż  cz y ste  Y o rk sh iry . D o opasu  św inie m uszą  
być m łode i d la  ta rg u  w  P ra d z e  nie pow inny  w ięcej j a k  
(SO a  n a jw y ż e j 90 kg w ażyć. W ie d e ń sc y  m a sa rze  najchę. 
tn ie j b io rą  w ażące  120 do 130 h j, p ła c ą  je d n a k  m niej ja k  
p ra g sc y . Je ż e li g ra n ic a  je s t  w o lną (n ie  z a m k n ię tą  z obaw y 
p rz e d  ja k ą  z a ra z ą ) , n a ten c za s  te n  sam  to w ar, co d la  P ra g i 
a  n a w e t c ięższy , o p ła c a  się w B a w ary  i np. w N o ry m b er­
dze jeszcze lep iej. D o N iem iec pó łn o cn y ch  n ic  w arto  t r a n s ­
po rto w ać  lże jszy ch  j a k  150 k ilo g ram o w y ch  s z tu k ;  m ogą 
b y ć  pospolite n aw e t, a le  b y w a ją  źle p ła co n e  w obec konku-
re n c y i z R osyą.

N a  słon inę o p asa ją  św in ie ty lk o  zu p e łn ie  w yrosłe . 
S p rz ed a w a ć  jo  je d n a k  m ożna ty lk o  w  n iew ie lk ie j ilości i nic 
w k aż d y m  czasie , jeżeli są je d n a k  z ra sy  ła tw o  o pasające j 
się, n a ten c za s  o p ła ca ją  kannę, p rzy ro s tem  najlep ie j i nie po­
trz e b u ją  ty le  k a rm y  posilnej, co św in ie n a  sz y n k i, k tó ry m  
d la  w iększe j p ro d u k cy i m ięsa  trz e b a  dawać, w ięcej k a i my 
posilnej, co p o d raża  oczyw iśc ie  opas. P rz y b y te k  n a  w adze 
ta k ie j duże j, w y ro słe j św ini rasy  opasnej dochodzie może 
dz ienn ie  do 1 leg w w arto śc i 28 do JO cen tów , g d y  k a n n a  
ty lk o  12 do 15 cen tów  kosz tu je . Ś w in ie  n a  słon inę m uszą 
b y ć  je d n a k  u n as  w G alicy i sp rze d aw an e , bo nie są to w a ­

rem  ek sp o rto w y m : w ęg ie rsk ie  opasy usunęły  n s z j s tb i r  inne 
św inie po łc iow e (S p eek sch w e in e ). M oże sic w iec ła tw o  z d a ­
rzy ć , żc m a jąc  W iększą ilość n a  słoninę w y p asio n y ch  sw in

o siądziem y z n iem i n a  koszu  _ _
G a licy jsk ie  z Y o rsk h ira m i k rzy żo w an e  św in ie  są  do

sk o n a ły m  m a tc ry a łe m  n a  szynk i. N a  w ie lk ą  skn t, mo/.n.i 
św in ie ta k ie  sk u p y w a ć  koło  O św ięc im a i w zd łu z  kolei czci 
n iow ieck ie j, są  je d n a k  je szc ze  ro z leg łe  okolice, gdzie  ic > 
n ie m a  i n a  ta rg a c h  w idzi się. ty lk o  pospolite św in ie w iejsk ie  
z dużem i szp iczastem i g łow am i, w ąsk im i d ługożeb row ym , 
tu ło w iam i i n a  w ysok ich  nogach , n iby  c h a r ty  ze sw m sk icn u  
g łow am i. K rzy żo w an e św in ie zużyw ają  m e ty lk o  k a rm ę  tę ­
pie j od pospolitej w ie jsk ie j św ini, a le  są  też  p rzy  k o ń cu  
opasu nic ta k  g ry m a śn e  i w y b re d n e . A le i tu ta j w ysokosc 
sp o ży tk o w an ia  i o p ła ce n ia  sic m oże b y c  ta k z c  b a id zo  lo zn a . 
P o czą tkow o  hodow ałem  n iew iele św iń, bo m y śla łem , ze d la  
w y p asu  w y p a d n ie  ta n ie j d o k u p y w an ie , n iże li w łasn y  c h o w ; 
k az a łem  w ięc sk u p o w ać św in ie k rzy żo w an e. C zęsto je d n a k  
ta rg i b y łv  z a m k n ię te  i m usia łem  się k o n ton tow ac b y le  j a ­
k im  m a te ry a łc m , chociaż z n ie k o rz y śc ią  d la  dochodu, b a z  
m u sia łe m  k azać  z a k u p y w a ć  w  tu te jsz y m  pow iecie, w < o- 
ry m  dop iero  od n ie d aw n a  rozpoczęto  k rzy żo w an ie . lig 
p rzy ro s tu  ko sz to w ał m ię 35 ct., sp rz e d a n y  zaś został po 4. 
ct.; s t r a ta  w ięc b y ła  k o lo sa lna , P rzec iw n ie  u  św iń ju z  d łuże j 
k rzy ż o w a n y ch  k o sz to w ał 1 h j  p rz y ro s tu  żyw ej w ag i 37 do 
28 cen tów , sp rze d aw an y  zaś b y ł po 32 do 34 cen ty . G d y  j e ­
d n a k  sp o strzeg łem , żc u św iń  m ego w łasnego  chow u 1 kg 
żyw ej w ag i p rz y ro s tu  k o sz to w ał ty lk o  24 «lo 2o centów , 
b ra łe m  zaś za  n iego  34 do 30 c t., p rze to  ro zszerzy łem  
u  sieb ie hodow lę i ro zszerzan i j ą  ro k  roczn ie , bo n a  tern 
lepiej w ychodzę, Je s te m  od ta rg ó w  n ieza leżnym  i o szczę­
dzam  sobie kosz tów  p rzy  z a k u p n ie  i tran sp o rc ie . .Moje św i­
n ie są p ło d n e , g d y  bow iem  locha d a je  m niej j a k  d ziesięć  
p ro sią t, n ic  s łu ż y  do chow u, ale idzie n a  opas D a le j d o j­
rze w a ją  p rę d k o ; w  sześc iu  m iesiącach  ju ż  m ogą b y c  op a­
sane, dziew ięciom iesięczne w ażą  80 do 90 leg i są  gotow e 
d la  ta rg u  w P ra d z e . W y trz y m a łe  są na n asz  g a licy jsk i 
k lim a t d la tego , pon iew aż aż do czasu  w zięcia n a  opas po 
zos ta ją  zim ą i la tem  ca ły  dzień  n a  w olnem  pow ietrzu , 
sk u tk ie m  czego są też dosta tn io  s ie rśc ią  k o k ry te . P rzy  od- 
s ta n aw ia n iu  u w aż a  sit; szczególn ie n a  to, żeb y  ta k  k n u i 
ja k  i locha  m ia ły  ja k n ą jle p ie j rozw in ię te  u d a . D la  odśw ie­
żen ia  k rw i im portu ję  co d w a la ta  now e k n u ry , w y b ie ra ją c  
n ie  za  d łu g ie  i z u d am i ja k n a jle p ie j w y k sz ta łco n em u

P rz y  chow ie św iń szynkow ych  d ąż y ć  n a leży  do u sz cz u ­
p lan ia  mniej ce n n y ch  p a r ty j ich  c ia ła , bo to zw ięk sza  ich 

I w arto ść . P o d łu g  m oich dośw iadczeń  o p ła c a ły  się do tąd  k a r ­
tofle p rz y  opasie  św iń k ra jo w y ch  k rzy ż o w a n y c h  Y orkslii- 

| ram i d la  P ra g i po 1 do 1 40 z łr ., p rz y  opasie dorosłych  
świń n a  słoninę, zaś po P50 z l r ,  a  n a w e t w ięcej, obecnie 
je d n a k  w obec z a k a z u  im portu  do N iem iec, sp a d ły  ceny  
o 10 do 12 cen tów  i z tą  zn iż k ą  m usim y się też liczyc.

D o w y p asu  n a  słon inę n a d a je  się m a te ry a ł i m niej 
| sz lac h e tn y , d a jąc y  z re sz tą  słon inę ją d rn ie js z ą .

T a k  d la  hodow cy św iń, jak  i d la  opasa jącego  je ,  g łó ­
w n ą rz e c z ą  jest ła tw ość, z j a k ą  hodow ana r a s a  sit; opasa,
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a najkorzystn iejszą jest najłatw iej opasająca się. Hodowcy 
świń powinni co dw a la ta  kupow ać k n u ra  zawodu pasącego 
się łatwo. Lepiej drożej zapłacić, a mieć m ate ry a ł rozpło­
dowy. lepszy, bo nigdzie może nie sp raw dza się ta k  dosadnie 
to tw ierdzenie, że coś dobrego, dobrze zapłacone, je s t za­
wsze tańsze, ja k  coś lichego kupione najtaniej. N adw yżka 
w cenie opłaca się świetnie. S trzedz się szczególnie zw yro­
dniałych  chlewni, bo użycie z nieb m ateryału  rozpłodowego, 
musi doprow adzić do bardzo p rzy k ry ch  zawodów.

uprawiane na stacji doświadczalnej w C ib ow icacii
od  r o k u  1 8 8 5  d o  1 8 9 4 .

P. F ranc iszek  K am iński p rzesła ł nam  zestaw ienie 
plonów 54 gatunków  kartofli, upraw ianych na  stacyi do­
św iadczalnej w Chlebowicacli od r. 1885 do r. 1894. Po­
niew aż całkow ite  tab e la ry czn e  zestaw ienie corocznych plo­
nów (w kartoflach i skrobii) z w ynikającym  przeciętnym  
plonem zajęłoby w „R olniku" za wiele m iejsca, a do tego 
nie w szystkie ga tunk i są przez w szystk ie la ta  upraw iane, 
przeto ograniczam y się na ilości la t upraw y próbnej i na 
podaniu gatunków  z przeciętnym  plonem  z morga (0 57 ha). 
Sadzono zawsze po 1200 leg na  morg.

a) G atunki upraw iane la t 9 (od 
r. 1885 do r. 1894).

) H erm ann
2 A urora  .
3 A m arant
4 A nderssen
5 H erth a  . . . .
6 M agnum  bonum
7 Im perato r
8 O nejda . . . . .

I>) ( I at un ki upraw iane la t 8 (od 
r. 1885 do r. 1893).

9 Trophim e
10 Zborow skie

c) G atunk i upraw iane la t 7 (od 
r. 1885 do r. 1892).

11 A urelia  . . . .
12 Achilles .
13 Odin . . . .

(V) G atunek  upraw iany  la t 0 (od 
r. 1885 do r. 1891).

14 Gleason . . . .
e) G atunek  upraw iany la t 3 (od 

r. 1885 do r. 1887).
15 Cham pion

/ ')  G atunk i upraw iane tylko 1 
rok  (1885).

10 N assengrundskie  
17 G am e t Chile

Kartofli Skrobii
9011 leg 1842 leg
8922 „ 1714 „
8619 ,, 1750 „
9231 „ 1841 „
9026 „ 1700 „
7600 „ 1313 „
7041 „ 1321 „
7460 „ 1000 „

9348 „ 1765 „
7262 „ 1088 „

8443 „ 1545 „
8783 „ 1713 „
9225 „ 1726 „

7970 „ 1265 „

7700

7800
4800

1459

705
720

38
39

40
41

18 V an de V eer .
19 R ed Skin  F lourball .

g) G atunek  upraw iany  0 la t (od 
r. 1886 do r. 1892).

T auszetyńsk ie  .

h) G atunek  upraw iany  (i lat 
z p rzerw ą (od r. 1886 do r. 1887

i od r. 1891 do r. 1894). 
M atador . . . .

i)  G atunek  upraw iany  dw a la ta  
(od r. 1886 oo r. 1887).

D arling  . . . . .

Je) G atunek  upraw iany  6 la t (od 
r. 1889 do r. 1894). 

A ugust der S ta rk e  .

I) G atunki upraw iane 4 la ta  (od 
r. 1889 do r. 1892). 

Schw arzw ald  .
H erkules 
Scholm aster 
Schneeflocke

n) G atunk i upraw iane  5 la t (od 
r. 1890 do r. 1894). 

D eutscher R eichskanzler 
Royal Norfolk R ussct 
D acotah Red .

o) G atunk i upraw iane 4 la ta  (od 
r. 1890 do r. 1893).

V eiteh’ łm prow ed A sh leaf.

p )  G a tunk i upraw iane lat 3 (od 
r. 1890 do r. 1892).

Jose[)b R igault 
M artinshorn

q) G atunek  upraw iany  la t 2 (od 
r. 1890 do r. 1891).

A lpha . . . .

r) G atunk i upraw iane lat 4 (od 
r. 1891 do r. 1894).

Juno
Goldene M ehlkugel .
W bite  E lephan t

s) G atunk i upraw iane la t 3 (od 
r. 1891 do r. 1893).

G elbe Rose
W eltw under ..

i) G atunk i upraw iane la t 2 (od 
r, 1891 do r.

M aikiinigin 
Norfolk Hero .

20

21

23

24
25
26 
27

28
29
30

31

32
33

34

35
36
37

Kartofli Skrobii 
5200 leg 580 leg
4800 _ 700 „

7570 „ 1387 ,.

8123

8800

8880

6988
7420
7140
4920

9563 „ 
5760 „ 
6520 ,.

6660

8440 „ 
6688 ,,

6840

7551
6120
6370

8800
6160

8400
7800

1400

1612

1830

1252
1404
1307

2662
772
982

1011

1336
1056

737

1582
940
964

1456
803

1280
1394



u )  G atunki upraw iane la t 2 (od 
r. 1893 do r. 1894).

Kartofli Skrobii

42 B laue Uiesen . . . . 8400 h ] 1168%
43 Simson . . . . . 1 1400 „ 2379 „
44 A thene . . . . . 8898 , 1749 „

45

w )  G atunki upraw iane dopiero 
w r. 1894 więc I rok. 

K rak u s  . . . . . 7800 „ 1310 „
41) L eliw a . . . . . 8100 „ 1652 „
47 W adw icz . . . . 8400 „ 1434 „
48 G orzełniak . . . . 8400 1638 „
49 Pom ian . . . . . 8760 „ 1734 „
50 P iast .................................................. 9300 „ 1887 ,,
51 D ołęga . . . . . 9360 „ 1563 „

52 T aczała  . . . . . 10200 „ 1693 „
53 Ziemowit . . . . 9420 ,, 1931 „
54 O zim ek . . . . . 9600 „ 2083 ,

— — -C— —- —

1 ’ R  O  '1 ' O  K Ó  I .
posiedzenia  Komitetu c. k. pal. T o w a r zy s tw a  gosp odarskiego

z dnia 23. lutego 1895.

P r  z o w o d n i c ż ą c y : ks. A dam  Sapieha)

O b e c n i  P p .:  hr. S tanislav/ S tadnick i, dr. P iła t T a ­
deusz, B rykczyńsk i Stanisław , L angie  T adeusz, O nyszkie­
wicz M ieczysław , ks. C zartorysk i W itold, T yn ieck i W ła d y ­
sław , B reuer Jan , dr. Skałkow ski Tadeusz, Rojowski K azi­
mierz, Ju lian  bar. B runicki.

Pp. lir. D zicduszycki K lem ens, G izowski Józef i W ie­
siołowski A dolf uspraw iedliw ili swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  S ek re ta rz  Tow arzystw a.
Ks. P r z e w o d n i c z ą c y  otw ierając posiedzenie, we­

zw ał sek re ta rza  do odczytania protokołu z ostatniego posie­
dzenia K om itetu, odbytego dnia  1. lutego b r ,  k tó ry  p rzy ­
ję to  bez zm iany.

P. L a n g i e  podając do wiadomości K om itetu, że po 
rozum iał się już w spraw ie rozdaw nictw a na  ten  rok sty- 
pendyum  z fundacyi Amelii lir. S tadnickiej d la  uczniów 
wyższej szkoły dublańsk iej z kura to rem  tejże fundacyi p. 
K om arnickim , żywi zarazem  nadzieję, że i JE . p. Sm olka 
na propozycyę K om itetu co do stypendyum  M aciąga się 
zgodzi, w końcu staw ia wniosek, by K om itet cofnął uchw ałę 
co do s typendyum  ucznia Paw elskiego, by mu takow ego 
nie zam ykać, ale polecić mu, by się niem  z b ra tem  swoim 
podzielił, co też jednom yślnie uchwalono, poczem przystę­
pując do porządku dziennego

p. B r y k  c z y  ń s  k i  imieniem Sekcyi hodowlanej pod­
da ł pod zatw ierdzenie K om itetu założenie następujących 
chlewni zarodowych :

1. u H rab in y  Siem ieńskiej-Lew ickiej w Ohorostkowie 
(O ddz. podolski);

2. u p. O skara  Selm ella w F irlejów ce (O ddz. zło- 
Czowski) :

3. u p. Józefa  Z ukiew icza w Rojatynie (O ddz. so- 
kalski).

P. Langie zażądał dodatkow o, aby  K om itet zatw ier­
dzi! w zasadzie jeszcze jedną chlew nię u p. S tefana Trze- 
eieskiego w D ynow ie (O ddz. dynow ski), który tym i dniam i 
o takow ą podanie wniesie.

Poniew aż S ekcya  je s t w posiadaniu  dostatecznej liczby 
rozpłodowego m ateryału , przeto K om itet zatw ierdził w szy­
stk ie  cztery  powyżej podane chlew nie jednoihyślnie.

P. B r y k c z y ń s k i  przedstaw ił podanie p. Antoniego 
| S krzyńskiego  z Ż uraw na o założenie u niego obory zaro- 
\ dowej rasy  półkrw i Sim m enthal i postaw ił wniosek, by 
i K om itet upow ażnił Sekcyę do zbadan ia  m ateryału  mie­

szczącego się vr tej oborze, zarazem  ew entualnie do zało- 
i żenią tej obory. K om itet zatw ierdził propozycyę Sekcyi, 

przyezcm  w yraził nadzieję, że p. S k rzyńsk i A ntoni wpisze 
się na  cz łonka naszego Tow arzystw a.

P. B r y k c z y ń s k i  imieniem Sekcyi postawił wnio­
sek, b y  ze w zględu na to, iż ulgi taryfow e w transporcie 

| bydła  rozpłodowego w edług obecnie istn iejących przepisów 
I w łaściw ie ty lko  w tedy takiem u b y d łu  przysługują, jeżeli 

ce rty fik a t w ystaw iony przez K om itet zatw ierdzi podpisem 
i c. k. Starostwo, wnieść do D y rek cy i kolei podanie o zm ianę 

teg o 'p rzep isu  w tym  k ierunku , by certy fika t ty lko przez 
sam Kom itet należycie w ystaw iony do uzyskan ia  ulg tych 
b y ł w ystarczającym . W niosek ten przyjęto.

I ’. B r y k c z y ń s k i  zdaw ał spraw ę z dw ukrotnej n a ­
rady, k tó rą  Sekcya odby ła  w spraw ie uchylen ia  trudności 

i  transportow ych, taryfow ych i san itarnych , tam ujących han- 
I dcl n ierogacizną w k ra ju . Do narad  ty ch  pow oływ ała Sek- 
| eya fachow ych rzeczoznawców, jak o też  interesow anych han- 
1 d larzy. Zarazem  p rzy stąp ił p. B rykczyńsk i do omówienia 
I referatu , k tó ry  im ieniem  K om itetu  w tej spraw ie na Z gro­

m adzeniu R ady Ogólnej m a przedstaw ić. Ze względu je ­
dnak, iż m em oryał w te j spraw ie przez Tow arzystw o rol­
nicze k rakow skie  do m inisterstw a wniesiony tym i dniam i 
dopiero do K om itetu nadejdzie, a jednom yślne działanie 
obu Tow arzystw  w tej spraw ie je s t pożądanem , odłożył K o­
m itet dalszą dyskusyę w tej m ierze do najbliższego posie­
dzenia, tj. do dnia 2. m arca b. r.

P . bar. B r u n i c k i  zapy ta ł, czy K om itet zam yśla w y­
słać na targow ą w ystaw ę by d ła , a m ianowicie trzody  chle­
wnej, k tó ra  m a się odbyć w m aju w Berlinie, któregoś z p. 
inspektorów  chowu b y d ła ?

P . B r y k c z y ń s k i  odpow iedział, że w praw dzie Sek 
cya na razie nie potrzebuje knurów  do chlewni centralnych, 
zastanow i sit; je d n a k  nad  spraw ą ja z d y  p. inspektora do 

i B erlina.

P. O n y s z k i e w i c z  referow ał w im ieniu Sekcyi rol­
niczej w spraw ie postanowić się m ającego program u zużycia 

j  na przyszłość, jakoteż rozdziału na  ten rok częścią ju ż  asy-
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gnow anej, częścią zarezerw ow anej przez m inisterstw o sub­
w encyi, przeznaczonej na w ędrowne w yk łady . Po w yczer­
pującym  wyw odzie postawił referen t wnioski następu jące:

a) przeznaczyć dla T ow arzystw a „K ółek  roln." na u rzą­
dzenie lustracyj gospodarstw  włość kw otę . 2 800 zł.

b) Zjednoczonem u Tow arzystw u ogrodnieżo- 
pszczelniczem u we Lwowie na misyo pszezelniczo- 
ogrodnicze . . . . . . .  tjOO „

c) tem uż T ow arzystw u na urządzenie k u r­
sów pszczelniezo-sadowniczyeli . . . 700 „

d) na urządzenie kursów  o mleczarstw ie dla 
kształcen ia  gospodyń w iejskich . . . 700

e) pozostałą zaś z tego działu  kwotę .około 900 zł. 
zarezerw ow ać na popieranie tych sam ych celów w roku 
przyszłym .

N a w niosek p. Langiego w strzym ał się,  ̂ Kom itet na 
razie od dyskusy i szczegółowej nad  propozyoyaiui Sekcyi, 
za tw ierdzając jednom yślnie w zasadzie powyższy program  
rozdziału subw encyi państwowej na  rok  bieżący.

1*. F y  n i e c k i  zawiadom ił Komitet, że łSckeya roln i­
cza przychylając się do podania wniesionego przez Zjed. 
rl ow arzystw o sadowniczo-ogrodniczc, uchw aliła  w ypłacić te­
muż 200 zł. ze subw encyi państwowej na zak ład  ogrodniczy 
w' Snopkowie, jako też  na poparcie celów tegoż Tow arzystw a. 
K om itet uchw ale tą zatw ierdził.

Dr. P i ł a t  referow ał imieniem Sc key i ekonomicznej 
w szystkie tej Sekeyi przydzielone spraw y, a m ianow icie: 
podał do wiadomości Kom itetu porządek dzienny V. do 
W iednia  na dzień 7. m arca zwołanego kongresu rolniczego 
i proponował w ysłać tam że z naszego Tow arzystw a nastę ­
pujących d e leg a tó w :

Ks. prezesa A dam a Sapiehę, d ra  T adeusza Piłata, 
d ra  W łodzim ierza Kozłowskiego i d ra  H enryka  Wielo- 
w i ej s kiego.

Poniew aż ks. Prezes ze w zględu na zdrowie od tej 
delegatu ry  się wymówił, Kom itet obok trzech Panów wy- 
że.j w ym ienionych w ydelegow ał księcia W itolda Czarto- 
skiego.

W m iejsce śp. A ugusta S chellenberga proponow ał re ­
feren t do państwowej R ady kolejowej p. Mieczysława. < )ny- 
szkiew ieza. Propozycyę tę zatw ierdził Komitet.

W  spraw ie budow y projektow anego domu na pomie­
szczenie m uzeum  rolniczego jako też  b iur T ow arzystw a 
uchw alił K om itet wniosek, by taż R ada upow ażniła Komitet 
w razie  zapew nienia na ten cel subw encyi ze strony rządu 
i k ra ju , do użycia funduszu żelaznego Tow arzystw a na 
przedw stępne w ydatk i przygotowujące- tę. budowę.

Kom itet zatw ierdził propozycyę Sokcyi w spraw ie 
użycia reszty  subw encyj na próby z kainitein  i na sprow a­
dzenie planów budowli gospodarskich, jako też  reszty sub­
w encyi na  popieranie upraw y lnu, jak o  częściowego p o k ry ­
cia deficytu w rub ryce  „S ta ty sty k a  zbiorów".

D r. Piłat przedstaw ił wnioski nadesłane przez Rady 
< hldziałów  lwowskiego, brzeżańskiego i przem yskiego na te ­
goroczną R adę Ogólną. W nioski te zbada ł Kom itet i zazna- 
ezy ł opinię swoją co do każdego zosobua.

I .  O n y s z k i e w i c z  referow ał w spraw ie monopolu 
spirytusowego i przedstaw ił K om itetowi w streszczeniu nie­
mot y a ł, k tó ry  u k ład a , by w myśl uchw ały  Kom itetu imie­
niem tegoż przesłać Pp: ministrom skarbu , rolnictw a i k ra ju  
jako też  Kołu polskiemu. Na tok myśli i w ykładów  przed­
staw ionych w tem  streszczeniu  zgodził się Kom itet, poleca­
jąc referentowi, b y  zdał spraw ę na R adzie O g ó ln e j  z akcy i 

j całej przeprow adzonej w tej spraw ie przez Komitet, pomie- 
j niony zaś m em oryał będzie w całości ogłoszony w „R olniku".

Ks. P r z e w o d n i c z ą e y  podał do wiadomości za 
j proszenie bratn iego Kom itetu krakow skiego na tegoroczne 

Ogólne /g ro m ad zen ie , k tóre się odbędzie dnia 1<S. m arca. 
Z ałatw ienie  tej spraw y, tj. w ybór delegatów  odłożono do 
najbliższego posiedzenia Komitetu.

P. l y  n i e c k i  przedstaw ił referat w spraw ie podnie­
sienia ogrodnictw a i sadow nictw a w kraju , przeznaczony 

i  na tegoroczną R adę Ogólną, w konkluzyi przedstaw ił w nio­
ski do podniesienia tych gałęzi gospodarstw a służyć m a­
jące , m ianow icie:

1. Z badać k ra j co do okolic upraw iających owoce.
2. I rządząc  coroczne kursa naukow e o sadownictwie.
•b Z ak ład ać  szkółki gminne, mnożąc jaknajm uiej ga-

i  tunków  owoców.
4. L n ikae gatunków , pochodzących z południow ych 

okolic.
f). W  sem inaryach nauczycielskich i szkołach niższych 

j  rolniczych uczyć p rak ty czn ie  sadow nictw a.
(i. Prosić W ys. W ydział o opiekę, d la  nauki sado- 

! wnictwa.
K om itet zgodził się n a  te wnioski i polecił p. Tynie- 

! ekiem u, aby  ten refera t przedstaw ił n a  Z ebran iu  Rady 
Ogólnej.

P . B r e u e r  podał do wiadomości K om itetu, że Intcn- 
| dan tu ra  korpusu lwowskiego g ry s  przeznaczony dla hodo- 
j -  wców bydła, poęzątkow o za wysoko oszacow any, później 

w drodze ofert pisem nych za n iską cenę pew nej spółce 
handlarzy  sp rzedała  hurtow nie, ci zaś ze znacznym  zyskiem  
hodowcom m yślą odstępować takow y, sądzi zatem , żc nale­
żałoby w tej m ierze energicznie zaprotestow ać w memo- 
ryale do m inistra wojny w ystosow anym . Ro k ró tk ie j dysku- 

! syi oddano spraw ę tę do dokładnego zbadania  i wystos iwan i a 
[ odnośnego podania do p. m inistra p. Breuerowi.

P. L a n g i e  przedstaw ił spraw ę zmienionego sta tu tu  
dla szkoły rolniczej w Szutrom ińcach i postaw ił wniosek, by 

| takow y przyjąć w obecnej zmienionej formie z w yraźnem  
) żądaniom zm iany ty lko części jednego  paragrafu. P. Langie 

podał do wiadomości K om itetu treść odpowiedzi w tej sp ra ­
wie do N am iestnictw a p rzesłać się m ającej, a przez niego 

: zredagow anej i zażądał, aby  P rezydyu in  upoważnione było,
; odpowiedź tę skoro ją przyszłe, podpisać i w ysłać, celem  

uniknięcia dalszej zw łoki w tej tak  długo już  przeciągają- 
j  cęj się spraw ie. Do żądania tego przychylił się Komitet 

w zupełności, poczem książę Przew odniczący zam knął po 
i siedzenie.

I



Walne Zebranie Towarzystwa uprawi tytoniu
odbędzie się. w o Lw ow ie dnia 4. marca b. r. o godzinie 

21 ,2 popołudniu w sali Towarzystwa gospodarskiego.

P o i- z ą d e k  d z i e n n y.

1. Sprawozdanie z czynności Kom ite tu  w roku  1894.
2, Sprawa nadzorców tytoniow ych.
•!. Zaprowadzenie dwóch nowych urzędów w ykupna 

tytoniu.
4. Sprawa inspektorów.
5. Sprawa stacyj doświadczalnych.
(>. Sprawa skasowania drugie j k lasy ty ton iu .
?. P re lim inarz na rok  1895.
8. W n iosk i członków.

71 —

I g runtu  i t. p., ale wypośrodkowuje się. jakose zrazów, jeżeli 
porównujemy na każdeni drzewie, z którego zrazy bierzemy, 
latorośle najbujnie jsze i najdłuższe z najkrotszeini i najmniej 
bujnem i —  najlepsze będą średnie i na nich też odstępy 
oczek będą najodpowiedniejsze. Ucięte zrazy przechowywać 
w ehłodnem miejscu (w  zimnej p iw n icy), przysypawszy pia- 
skiem m iernie w ilgotnym  o tyle , żeby jedna trzecia częsc 
ich w ygląda ła  z piasku. Można je  też zakopywać do połowy 
w ziemie, w yb ie ra jąc jednak w ogrodzie miejsce ciągle cie­
niste, co oczywiście w tedy dopiero wykonalne, gdybyśm y 
zrazy cięli po rozmarznięciu ziemi. Z razy nic powinny tak 
więdnąć, żeby się na nich kora marszczyła, ale też nie po­
w inny być u trzym yw ane za m okro; to ostatnie jes t za na­
staniem cieplejszej pory nawet wprost szkodliwe, bo pobudza 
zrazy do rozw ijan ia pączków.

i

Wiadomości literackie.

Dowiadujemy się. o oddaniu do d ruku  dwóch dziel, j  

na któ re  ja ko  pożądane bardzo, już teraz zwracam y uwagę 
naszych gospodarzy tern bardzie j, żc stanowiska naukowe 
autorów zapewniają o wartości tychże. D zie ła  te są:

a) Nauka o zachowaniu zdrowia zw ierząt domowych, 
hygiena w eterynaryjna przez S. K ró likow skiego, profesora j  

szkoły w eterynary i z 50 rycinam i.
b) Gorzelnictwo według najnowszych badań z 80 r y ­

cinami przez U. Załozieckiego, docenta p rzy akadem ii te­
chnicznej we Lwow ie.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Wiosenny ja rm ark na konie w  Krakowie. W  dniu 10. 
marca 1895 r. rozpocznie się w K rakow ie  wiosenny pięcio­
dniowy ja rm a rk  na konie szlachetne, gospodarskie i w ło ­
ściańskie. Ja rm ark  na konie szlachetne odbywać się będzie 
w  k ry te j ujeżdżalni pod Kapucynam i i na placu, a konie 
znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach 
p ryw atnych , w domach zajezdnych i hotelach. D n ia  12. 
marca 1895 r. (we w torek) odbędzie się g łów ny ja rm a rk  
na konie włościańskie na placu „G rob le ".

Zrazy do szczepienia drzew owocowych powinny być 
obcinane z drzew m acierzystych w porze, gdy drzewa te 
są jeszcze w najzupełniejszym  spoczynku, w tedy bowiem 
ty lko  dają się długo przechować i zaszczepione p rzy jm u ją  
się, ponieważ wszvstkie w nich nagromadzone zapasy użyte 
być mogą na przyrośnięcie do dziczka i na rozwój p ie rw ­
szych liści, poczcm już  sam zraz przyswajać może poży­
wienie, Na zrazy brać gałązki przeszłoroczne, ta k  zwane 
latorośle, wyrosłe, jędrn ie  i krepo, co się, poznaje po tein, 
że oczka (pączki) nie są ani za blisko, ani za daleko Jak i 
odstęp ma być m iędzy oczkami, nie da się liczbą w yrazić, 
bo to zależy od gatunku, od ostatniej pory roku, bujuości

L. 11991. Ponieważ w edług wiadomości urzędowych 
zaraza pyskowo-racicowa panuje w  R um unii także w po­
wiecie Rotoszany, przeto zakaz tu te jszy z dnia 17. stycznia 
b. r. 1. 2790, k tó rym  wzbroniono wprowadzać owce, kozy 
i świnie z powiatu Doroha do G alicy i, rozciąga się n in iej- 
szem także na pow iat Rotoszany.

Lwów dnia 19. lutego 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(P lac Sm olki 1. 5.)

Lwów, dnia 1. marca 1895.

Tendencya lepsza w skutek zapotrzebowania m łynów  loka l­
nych i słabej podaży u trzym uje się szczególnie co do psze 
n icy, chociaż i inne produkta  ła tw ie jszy zby t znajdują. 
Chmiel zupełnie zaniedbany. Spirytus ma się ku  zniżce.

Dziś notujem y za 100 k ilog r. loco Lwów .

Pszenica gotowa . . . . .  6'30 do 6'80
Żyto gotowe . . . . .  4'50 „  5' 15
Gwies obroczny . . . .  5 '—  „ 5'50
Jęczmień browarniany . . . .  4'80 „ 5'50
.Jęczmień pastewny . . . .  4'25 „ 4'7o

8 '—  „ 8'75 
5 75 „ (>'50 
4-50 „ 5 —

Lnianka
Groch pastewny .

„  do gotowania 
W y k a  
Robik 
11reezka
K ukurudza  nowa 

„ stara 
Chm iel za 50 k ilog r.

(i -  
5' - (> • -

4'25 „ 4't>0
0-80 „ 7-50
5 5 0  „ 5'75
0.25 „ 0'50

20 ' — 30 - -



5(>— ,7 7 0 '-  -
0 5 '— „ 1 0 0 -
4 5 '—
25 —

„ 05 '— 
„ 35' —

1 2'50 ,, 1 3 ' -  j
13- „ 13-50 i

K oniczyna czerw ona . . . .
„ b ia ła  . ,

K oniczyna szw edzka . . . .
T ym otka . . . . . .
Sp iry tus za 10 000 Itr. prct. zł. loco stacye 

kolei. . . . . .
na  term ina

O G Ł O S Z E N I  A.

b u h a j k i
Z arząd  dóbr P a ła h i c z e  (poczta i s tacya  kolejow a T łum acz) 
ma na sprzedaż ze swej obory zarodowej pół krw i llc rn - 
Sim inenthal 14 buhajków  po pełnej krw i im portow anym  
„Bohunie** w w ieku od 8 — 14 m iesięcy a 45 ct. kilogram

żywej wagi 5— :J

Zarząd dóbr Radłów
p o c z ta  W  m ie js c u ,  sprzedaje:

8 ‘50 złr.
■ • . . 24-00 „

Ceny rozum ią się za 100 kg z w orkiem  loco, s t a c y a  kolei 
Bogum iłowice. 1 5

r  b

B i e p ł e  c i e l ą t  biegunkę nierogacizny,
ą  c h o r o b ę  (l lundestaupe) i c h o l e r ę  d r o b i u  I
jakoteż wszystkie biegunki zwierząt leczą w m ijc ieższw li  

n a « et  wypadkaeli.

pigułki turyngskie
(Tl i i ir ingrr  Pi l lcn) .

Naukową prace pana Wall mann z Krtiirtu. obwodowego wetery­
narza, jakotoż przepis użycia gratis i franco przez jedynego fa­
brykanta A. Lagemąn, chem. fabryka w Krfmvie. po  nabycia  
we wszystkich aptekach i n weterynarzy, pudełko po t zł. óii et. 
Skład generalny dla Anstryi : C. Haubners Knget-Apotheke,  

Wien, I. Bognergasse  Id. ' 2 -12

ja rą  pszenice po 
seradelłc

S t a c y a  d ośw iadczalna  kartofli »  C i i l e t o i c a c i i
odznaczona na w ystaw ie krajow ej „D yplom em  honorow ym 1* 
m a do sp rzedan ia  loco s tacy a  kolei Chlebowice - B obrka 

W SZ Y ST K IE  ODMIANY KAR TOFLI  
w ykazane w zestaw ieniu plonów z tejże stacyi od r. 18^5 
do r. 1894 umieszczonem w num erze 9. „Rolnika'* z bie­

żącego półrocza l _ l

T raw a miodowa
(Holcus lanatus) 3 — 5

nasienie świeże i pew ne n a  g ru n ta  suche lub m okre zupełnie 
liche, na pastw iska w yborna roślina raz zasiana trw a  k ilka 
lat. Jed en  k o r z e c  w raz z workiem  kosztuje 4  złr., p rzy  za- 
kupnie n araz  10 k o r c y  dodaje sic korzec bezpłatnie. Z am ó­
w ienia usku teczn ia  J B u ls iew icz ,  sk ład  nasion w  Bochni

N ajw yborniejsze s a a c k i e  s a d z o n k i  ch m ie lu  za 1 Ot 0 sztuk  
6 z ł r .  w. a. loco Saaz, dostarcza podpisana firma, a  ponie­
waż najw yborniejsze sadzonki w cześnie w yczerpane byw ają , 

przeto uprasza o rychłe  zam ówienia 3 li
J . O. Seelenfrctm d , lin n d tA h m ie lu , Lwów, ul. K opern ika |7 .

Z A li Z A. O 1) O  Ii II S T  A 1 E  S  I O Ł  O
poczta i s tacya kolejowa, poleca najlepszy g a tu n ek  kartofli 
do jedzen ia  i na gorzelnię „ R e ic h sk a n Z ie r"  po 4 złr. za 

100 kIgr. z workiem , dokąd  zapas w ystarczy . 3 —3

l )o p l a n t a c j i  c h m i e l u  i ogrodzeń
d ru t telegraficzny używ any w najlepszym  stanie, tanio 
sprzedaje J .  O. Seelenfreund, handel chmielu, we Lwowie 

ul. K opern ika 17. 3— o

8  DYCHA WICKNE KONIE 1
R a d y k a l n e  l e c z e n i e  P r o s z k i e m  a s t m o w y m  j &

3 5  Ó sthmagiiUvcr der Apotheke D onner in N m cnburg).

4 do 5 pudełeczek po złr. L50 w ystarcza  na ?$?
Ęj? w yleczenie. f, _ 2 0  m

S k ł a d :  A potliekc  D rec lise l  Joscp lis tad t ,  ISriinn.
t a :.'- u**.' .

umpenufaagen
i l l  O T *  A  n ł  A T I  ' I i i * *  I i  R  i m  I 1  n l >  11 *< / I  ::  (%*4\  n iałler Arten liir hiiiisliclic uiul dffent- 

liclic Zwecke, Land wirihsehaft, liauten 
11 ud Industrie.

|  ’ 11 Id 1 ,  Nach detn Rower-Barff-Patent-  
1 IiV'xyHafions-Verfahren.

I n o x y d i r t o  P u m p e n
>• i ml T»r ISost gesehMtzt.

neuester,  v e rbesser te r  Constructionen.
Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts-
RpNPlfPTlU/JJ 9 rffln aus Holz u. Eisen, fur Handels-, 
D lU l/A C H W d d g e il Verkebrs-, Fabriks-, landwirtb- 
schaftlicbe und andere gewerbliche Zwecke. P erson en -  
w aagen , W aagen fUr H auagebrauch , V iehw aagen.

C o m m a n d i t -G e s e l l s c h a f t  f i i r  P u m p e n  
und M a s c h in e n - F a b r ic a t io n .

K a t a l o n e  
g r a t i s  u n d  f r a n c o . W  G A R V E Y S  W f p n  I  '■ Wallfi8c h g a s s e  14 K a t a J o g e

• 1 w i u s u w j  w s i c i l j  | | S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6 .  g r a t i s  u n d  f r a n c o .

%  ■'>. O dpowiedzialny redak to r W. Tyniecki. N ak ładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
\  b K u k a m i  „Ii/. icnnika Polskiego** i»od / ;ny, Kranuiszka Kafctiunt

^ u o n a j ^ f  n ^ s . i e .v v i u t i  tq o jo j iq f f l


